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Przy rozpoczynającym się kwartale trzecim upraszamy Szanownych abonentów SO BO TK1  
o wczesne odnowienie przedpłaty na kwartał bieżący i życzliwe popieranie naszego pisma.

O b r a z k i  " w sp ó łczesn e
przez J . I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg.)

— Nie taję, rzekł, pozory, straszne pozory są prze­
ciwko mnie — to prawda... ale mój ojcze, nim rzucisz 
anathem a, wysłuchaj spowiedzi... Ezecz tak się ma.

Tu Sławek z największą szczerością, ale z przeję­
ciem wielkićm, gorąco opowiedział milczącemu starusz­
kowi, przygodę swoją z Leną i bukiecikiem aster przed 
laty... a potśm  skromnićj już i nieco ją  oszczędzając, 
ale nie kryjąc prawdy. — Spotkanie teraźniejsze po la ­
tach tylu, jój wdzięczność... i swoje wymarzone z nią 
braterstwo...

Kanonik słuchał, nie przerywając.
— N a cienie mojej świętej matki, przysięgam wam, 

rzekł w końcu Sławek, iż dotąd w tym stósunku naszym, 
potępionym tak  zuchwale przez ludzi, niema nic grze­
sznego, nic zdrożnego. Tylko nikczemni, zepsuci, co 
nie pojmują czystych uczuć... mogli mnie posądzić i osą­
dzić — dodał Sławek... jestem  niewinny... to jest ucz­
ciwa dziewczyna i byłbym podłym, gdybym z jej wdzię­
czności i braterskiego przywiązania śmiał uczynić rozpustę!

Wymówił to z takim  zapałem, z taką cechą prawdy, 
oburzeniem, iż kanonik, który go znał, ani na chwilę 
nie mógł powątpiewać, że mu powiedział całą prawdę.

— Wszystko to piękne i dobre do dziś dnia, od­
parł powoli starzec, ale. mój Sławku, i opinią szanować 
i pozornie zepsucia należy unikać. Nie dosyć je s t być 
cnotliwym, nie trzeba stawić się w położeniu takiem,

?by ludzi zmuszać do przypuszczania u nas bohaterstwa 
i świętości, wedle pospolitego prawa, zbyt bliskie, po­
ufałe stósanki między młodym mężczyzną a młodą ko­
bietą, narażają zawsze na posądzenia niepotrzebne... 
Tego unikać należy. Więcśj powiem, naieży unikać na- 
próżnych walk z pokusami, które sto razy zwyciężysz, 
ale wreszcie chwili szału i zapomnienia nie będziesz pa­
nem, upaść możesz i nieszczęście istoty biednej sprowa­
dzić...

Zapewnij jej los, widuj ją  w pewnych godzinach 
przyzwoitych, szanując zwyczaje, nie brawując sądów 
ludzkich... ale nie pochwalę ci tego, żeś takiego skan­
dalu był przyczyną.

— Niewinną — rzekł Sławek.
— Zaręczasz, wierzę, odparł kanonik... ale wiesz 

że ty, czy młokos jaki, co cię widział z nią, a niema 
uczciwości i szlachetności, nie będzie cię naśladował... 
w najgorszy sposób?

— To prawda, zawołał Młyński, całując ręce księ­
dza — w tóm się poprawię...

— Ale nie zetrzesz złego wrażenia! rzekł wzdy­
chając staruszek... boleję nad tern —  bo to nie powe­
towana omyłka i grzech...

— Nie byłoby ani skandalu, ani plotek, przerwał 
Sławek powoli, gdyby nie ten dziennik... Porywając się 
nań, nie mógłem przeczuwać, że na osie gniazdo nastą-
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pig, jak mi to ktoś prorokował. Naprzód współzawod­
nicy w dziennikarstwie, potem ludzie krańcowych prze­
konań, w ostatku poruszone temi dwoma siłami złośliwości 
bezmyślne... próżniactwo chciwe skandalu... cała armia 
intrygantów i  intryg wysypała się na mnie...

Ale mamże ustąpić? stchórzyć, ulęknąć się gróźb 
i  wyrzec walki!

N ie! to wszystko mnie do niej zechęca... powoła­
nie 'łatwe, zadanie bez przeszkód i niebezpieczeństwa 
nie miałoby dla mnie powabów. Idę drogą wskazaną 
m i przez sumienie, spełniam powinność... nie cofnę się...

Kanonik słuchał ale smutnie...
—  W  tej chwili, rzekł — ważą się może losy twoje, 

przechyla szala, nie wiem na którą stronę... Mogłeś 
obrać życie spokojne a użyteczne, biegniesz na ogień 
z młodości zapałem... Bóg jeden wie, co cię czeka...

Ale dziecko moje! pomnij na świętą macierz, którą 
tak kochałeś, która cię tak kochała... nie zdradź ogni­
ska, przy którem ogrzewała cię życie całe, tradycyi ka­
tolickich, polskich, naszych... Ludzie cię będą łudzić 
postępem kosmopolitycznym. Narody nie szczepią się 
jak jabłonie... naród każdy z łona swego prawdę swą 
wydać musi, pracą własną i  boleścią.

Powiedziałem źle, jeden jes t Bóg i prawda jedna 
i  myśl jedna i dusza — ale ta prawda, jak się wyraża 
w tysiącu językach coraz innemi dźwiękami, tak w na­
rodach tysiącu wyraża się pod inną coraz postacią... 
Nasze idee z nas wyróść powinny. Może je słońce 
wieku oświecić i do życia powołać, ale wierzajcie mi, 
przywiezione z Francyi, z Niemiec, z Anglii doktryny 
na naszym gruncie zmarnieją lub w chwast pójdą...

Niech Bóg błogosławi dobrym chęciom, dodał ka­
nonik —  nie zapominaj wszakże, żeś katolik i Polak... 
nigdy... że nasz katolicyzm jaśniejszy był i gorętszy 
i  rozumniejszy niż którykolwiek bądź, co go dziś spro­
wadzają z za gór i  chcą zaszczepić na nas.

Machnął ręką... Sławek stał i  słuchał.
—  Nie lękaj się, ojcze, rzekł, ale tóż i  nie wierz 

lekko, gdy ci na mnie źli ludzie powiedzą, żem oszalał 
i  ogłupiał... z początków wnosząc, miarkuję, że mnie nie 
jedno słowo niejasne.. nie jedna myśl źle wypowie­
dziana, pod pręgierz wywlecze !!

— Pomódl się! cicho szepnął kanonik.

Lena siedziała w krześle, trzymając w ręku rolę 
nieznaczącą, którą jć j wyznaczono, a myślała pewnie nie 
o niśj, gdy do drzwi dziwnie jakoś zapukano...

Po chodzie byłaby poznała Sławka... domyśliła się, 
że to ktoś obcy i wstając, dosyć nieukontentowana, że 
jć j przerwano, odezwała się — proszę.

Drzwi otwarły się powoli, ostrożnie, i  w progu uka­
zał się stary jegomość, przyzwoicie ubrany, nieznajomy cał­
kiem, z twarzą zaschłą i  nieokreślonego wyrazu., nie- 
mający w sobie nic teatralnego. Wyglądał raczej na 
przeżytego jakiegoś profesora...

Lena przypatrywała mu się bacznie, usiłując odga­
dnąć, coby ta wizyta znaczyć mogła.

— Wszak z panną Heleną Prater mam przyjem­
ność mówić? spytał nieznajomy, wpatrując się w nią 
bardzo bacznie.

— Tak jest panie...
— Wszak z córką pani Prater, która była z domu 

Sopoćko ? zapytał nieznajomy po chwili.
— Imię mojój matki... było... Aniela, a nazwisko 

rodziny... tak! zdaje mi się Sopoćko...
— Im ię było Aniela! powtórzył przybyły, tak imię 

jć j było — Aniela, nie mylę się...
Lena stała niezmiernie zdziwiona
Przybyły zdawał się wzruszony, pomięszany, jakby 

niepewien, co mówić dalćj... Milczeli oboje...
— Proszę mi przebaczyć, odezwał się po chwili 

nieznajomy... jestem. . w tak dziwnem położeniu...
— Niech pan siada... podsuwając mu krzesło — 

rzekła Lena, która z niego niespuszczała oka.
— O Boże! zawołał, ręce składając, stary,., mógl- 

żem się spodziewać kiedy...
Tu przerwał nagle... zamilkł.
Lena, wpatrując się w niego coraz bacznićj, przy­

pomniała sobie w nim zmienioną tylko perspektywę, 
jednę z tych postaci w ulicy widywanych od wieków, 
w mieście znanych, do której, nazwiska niewiedząc tylko, 
nawykła była od dawna. Sopoćko kręcący się nieustan­
nie po ulicach, był popularnym, ulicznicy zwali go sza- 
raczkiem, gdyż najczęścićj ubierał się w suknie tego 
koloru, przydomek ten dany mu Lena niegdyś słyszała 
nawet i pomyślała sobie — co tóż ten szaraczek chce 
odemnie ?

— Mógłżem się ja  spodziewać kiedy —  dokończył 
Sopoćko, żebym córkę mej siostry... zastał... aktorką!!

Lena w pierwszej chwili usłyszawszy to, zawołała.
— Siostry twój! Pan byś był bratem mej matkiV 

Matki mojej ! krewnym tak bliskim?
Oczy jej pałały, ale myśl, że ten tak bliski krewny 

dopiero się teraz o niśj dowiedział, że nie szukał ani 
matki ani sieroty po niej, ostudziła ją  i uczyniła ostro­
żną a nieufną.

— I  pan... dopiero teraz... dowiedziałeś się.
— Wypadkiem! rzekł Sopoćko...
— A  o zgonie mej matki... o losie matki... Sopoćko 

się zmięszał widocznie.
— Matka waćpanny, rzekł surowo, naraziła się ca­

łej naszćj rodzinie przez nierozważne i  nieodpowiednie 
zamążpójście... wyrzekliśmy się jej i  stósunków z nią.

Lena cofnęła się o krok dumnie.
— A  zatem, odparła, i  sieroty się państwo wyrze­

kliście — nie mam więc szczęścia być siostrzenicą pań­
ską.... Nic uwłaczającego pamięci mej drogićj matki 
słyszeć nie chcę...

Gorąco wyrzeczone słowa zmięszały pana Sopoćkę..
— Ja wcale w złej intencyi tu nie przychodzę, 

■ rzekł, ani myślę wywoływać pamięć rzeczy dawnych
i  już na sądzie Bożym będących... Mam pewne obowią- 
ski względem waćpanny...

—  Żadnych, odpowiedziała żywo Lena, jeśli ich nie 
mieliście względem mej matki. Powtarzam panu, je­
steśmy i  będziemy sobie obcy. Dwadzieścia kilka lat, 
sierota nie miałam rodziny, ona zapomniała o mnie — 
ja  dziś nie pamiętam o niej... Przyznam się, że w in­
nych okolicznościach rodzina... byłaby dla mnie naj­
większym skarbem, szczęściem., ale... ja  nie mam rodziny.
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—  Czy w aćpanna chcesz, czy nie, ale j ą  prawnie 
m asz, rzek ł zimno Sopoćko... ja  je s tem  legalnym  jś j 
opiekunem ...

— Być może —  nie zdaje mi się jednak, bym te ­
raz potrzebow ała opieki — odpowiedziała L ena równie 
chłodno. N ie m iałam  je j, gdym  z głodu m arła , gdym 
była dzieckiem  na m iłosierdziu i ja łm użnie, nie chcę 
jś j  teraz...

—  P ow tarzam  pannie, zaw ołał Sopoćko, że tu  nie 
idzie o jś j  zezwolenie... fak t je s t, żem ja  opiekun...

— A z tego fak tu  cóż pa.n chce w yciągnąć?
—  Może to, iż o przyszłości je j m am  myśleć prawo...
—  W  ja k i sposób?
—  J a k  mi się podoba... A naprzód może niechcę 

mój siostrzenicy widzieć na deskach teatralnych  i na 
drodze do zguby.

L ena ruszyła ram ionam i.
D aruj m i pan, rzekła, praw a nie znam, ale serce 

ludzkie oceniać nauczyło m nie nieszczęście. N ie ozwało 
się ono jeszcze w panu... powiedz m i więc, p ro szę .. 
czego możesz żądać odemnie i z czem do mnie przy­
chodzisz?

—  Chcę się zająć je j losem...
—  Zawsze dla m nie ta jem nicą , dla czego teraz, 

nie dawniej.
— Bom o niśj nie w iedział?
—  Przepraszam  pana, nagle zbierając swe wspom ­

nienia, odpowiedziała Lena... pan doskonale m usiałeś 
wiedzieć o mnie, ale zapewne naówczas nie m iałeś po­
wodów upom inania się o opiekę. Doskonale pam iętam , 
gdym  by ła  u S ióstr i na pensyi, żeś pan asystow ał eksa- 
m inom , na których m oje nazwisko było czytanem... 
Gdybyś był chciał choć spytać naówczas... o tę  biedną 
H elenę P ra te r . . .  Teraz zapewne masz pan jak ieś dla 
m nie niezrozum iałe przyczyczy troskliwego opiekowania 
się.

K ozśm iała się gorzko, Sopoćko'schwytany na fałszu 
porw ał się zarumieniony, gniewny, napróżno usiłu jąc być 
panem  siebie. N ic go więcej upokorzyć nie m ogło, jak  
być złapanym  na gorącym  kłam stw a uczynku.

— N ie spodziewałem  się, zawołał, abym w niej 
zasta ł is to tę , tak  zdziczałą, tak ... tak  zdziczałą, tak... 
tak  zdziczałą, ta k .. .  z prawćj drogi sprowadzoną, dla 
której najśw iętsze uczucia rodzinne.

— A! panie! ja  je  szanuję, gdzie są .,, ale, gdzie

— Szczególne zaprawdę przyjęcie wujaszka, rzekł, 
śm iejąc się złośliwie Sopoćko.

—  Praw da... aleś pan przybył ta k  późno!
D ałeś uschnąć sercu mojemu...
Odstąpiwszy k ilka kroków, uk łon iła  m u się, ja k  

gdyby wzywając do wyjścia —  Sopoćko ta k  z niczśm  
odejść sobie nie życzył.

—  Nie przyszedłem tu, aby jój przykrość zrobić — 
anim  się spodziewał tćż, że jej od panienki doznam ... 
przecież musisz m i wierzyć, że m am  dla niój dobre 
chęci...

—  W ierzę panie, odpowiedziała L en a ... i dziękuję 
mu za nie, ale w żadnym razie nic nie pragnę i chcę 
tylko pozostać sw obodną...

—  Cóż to ?  tak  szczególne powołanie do te a tru ?  
spytał stary.

— W  istocie.
— Mówiono m i, żeś była nauczycielką?
— Nie m iałam  znać do tego potrzebnych zdolności..
—  Może stan  ten  zbyt dla niśj był surowym...?
— N ie rozumiem...
— T ea tr je s t  swobodniejszym, ale w nim  trac i się 

sława,-.czystość...
—  Ci je  tracą , którzyby i gdzieindziej ich nie ucho­

wali —  odparła Lena.
— Mówmy otwarcie — nalegał Sopoćko —  ja  

W Pannie pomimo to, że wychodzisz z tego nieszczę­
snego tea tru , wyrobię m iejsce nauczycielki, w zakładzie 
znakom itym ... i gdzie przynajm niej sław a jś j  będzie za­
bezpieczoną!

L ena śm iała się pogardliwie.
—  Mów waćpanna ze m ną po dobrśj woli, zawołał 

rozgniewany Sopoćko — to nie są żarty ! J a  je stem  jś j 
opiekunem legalnym ... prawo m i przyjdzie w pomoc, 
m ogą W P anę w ziąć siłą  z tś j jaskini.

— Jask in i! z oburzeniem podchwyciła Lena... Prawo 
może przyjść m u w pomoc —  dodała, po la tach  dwu­
dziestu kilku, w przeciągu których pan mnie w pomoc 
przyjść nie m yślałeś! A! to by było srogie szyderstw o!! 
to  by była tyrania...

J a  je stem  pełnoletnią! zaw ołała — Y /Pan szydzisz 
chyba ze mnie, grożąc mi prawem  i s i łą . ,  ja  chcę być 
swobodną — jakem  była... i nic, naw et łaskaw śj waszśj 
opieki nie potrzebuję...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Tam  nad m orską sroższa burza, 
Gdy nam iętność w sercu gra;
U nas, gdy się niebo schmurza, 
Morze jęczy, w sercu — sza...

Żebrak zaśnie pośród darni, 
Bogatego skryje g łaz;
Żebrak, bogacz, obaj marni, 
Morze, morze chłonie nas!

Oni smacznie będą spali,
Lecz ja  w lepszym zasnę śnie — 
Pośród pereł i korali,
Morze, morze skryje mię!

J. K.

ich nie czu ję ...

Po nad fale wschodzi zorza,
Jasn a  zorza, słońca brew,
Hold je j niesie szum ten  morza,
1 mój pierwszy, ranny śpiew.

W iększe szczęście mi się nie ś n i ! 
N ad szum morski większyż chór? 
Ach i czyjej, czyjej pieśni 
W tórzył większy kiedy wtór?

Nad rybackie niem a życie:
Mą kołyską morza wał.
Któż wspanialsze m iał spowicie, 
Komu żywioł łoże sła ł?

Pieśń rybacka.
Prędzej łodzi — w śmiałej dłoni 
Za miecz wiosło dat mi Bóg,
Komuż przy tak  w ątłej broni, 
W iększy kiedy służył wróg!

Prędzej łodzi, prędzej łodzi 
W  szmaragdową, jasną dal,
In n i w życia m rą powodzi,
My śród morskich żyjem fal!

Morze mię od ludzi dzieli,
Pośród ludzi, tylko ból!
Tam  rozbitki bez topieli,
J a  śród morza, wolny k ró l!
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ruuinifii Selt&slyatia U lim ow ieza w Siiiniter^reacti.
Drzeworyt wykonany przez L i p c z y ń s k i e g o ,  ucznia Akad. Sztuk 
pielęgnow anie sztuki i  tern sam em  uszlachetnienie ideal- 
nśj strony  człowieka.
L' Dzięki w ięc Tow arzystw u P rzy jac ió ł Nauk w P o ­
znaniu, że od sam ego zaw iązku swego prócz innych 
szlachetnych celów swoich zajm uje się także odgrzeby­
w aniem  zapylonej sław y W ie lk o p o lan , odświeżaniem  
i przypom inaniem  życia i czynów mężów narodow i 
dobrze zasłużonych, a stósownie do skrom nych swych 
zasobów fundacyą przynajm niej tab lic  pomnikowych.

Ze stanow iska naszego jako  jedynego pism a i l u ­
strow anego na całe K sięstw o czujem y się szczególnie 
obow iązani wszelkie na tern polu czynione s ta ran ia  i po­
stępy  śledzić i czytelnikom  naszym  do wiadom ości po­
daw ać. Zaczynam y od tego, co już m am y; może bę­
dziem y m ogli późniśj też o czćmś nowem pisać.

^ D z ie s ią te g o  czerwca roku 1862 w Sulm ierzycach,

igkń. w Berlinie według rysunku z natury P. A. Wodniakowskiego. 
m ałśm  m iasteczku w ielkopolskiem , na sam óm  pograniczu 
Szląska w dzisiejszym  powiecie odalanow sk im  leżącem , 
odbyła się w spaniała uroczystość odsłonięcia pom nika 
w ystawionego na pam ią tkę  S ebastyana F ab ian a  K lono- 
wic-za, k tóry  w tern m iasteczku  roku 1551 się urodził. 
P om nik odlany z żelaza s ta n ą ł w fabryce H ipo lita  Cegiel­
skiego s ta ran iem  czcigodnego ks. proboszcza Siwickiego.

Jak ież  tedy  m iał praw o Klonow icz, słusznie zapy­
tać  się godzi, do czci, ja k a  w 250 la t  przeszło po śm ierci 
cienie jego sp o tk a ła ?  Czy był bohaty iem , k tóry  św ie- 
tnem i zw ycięstw am i sław ę in ien ia  swego n a  kartach  
dziejów  ojczystych zap isa ł, lub w ielkim  m ężem  stanu, 
co praw dą, m ądrośc ią  i w olą n ieug ię tą  przyczynił się do 
przewagi narodu swego nad sąsiednie, lub ty le fo rtun­
nym, że w ynalazkiem  jak im  albo odkryciem s ta ł się 
dobrodziejem  ludzkości?

Sebastyan Klonowicz.
Porsitau ad inanes dulcedo postuma laudis 
Perveniet nostros et seri sensus honoris.

A c e r n u s .

C hw alebny gdzie' indziej zwyczaj staw ian ia  zasłużo­
nym  m ężom posągów  i pomników u nas się nie p rzy ją ł 
jeszcze. N a  całe W ielk ie  K sięstw o Poznańskie m am y 
ich trzy  ty lko : w k a ted rze  poznańskićj posągi M ieczy­
sław a I  i B olesław a Chrobrego, przy kościele św iętego 
M arcina w Poznaniu  posąg  A dam a M ickiewicza i w S ul­
m ierzycach pom nik wystawiony pam ięci Sebastyana F a ­
b ia n a  K łonow icza. B rak  ten  posągów  św iadczy wym o­
w nie o obojętności, niewdzięczności, a może i zazdrości 
naszej, oraz, że nam  zbywa na poczuciu estetycznem , 
bo nie um iem y rynków i ulic naszych przyozdabiać 
należycie. W  N iem czech nie m a praw ie m iasteczka 
w iększego, k tó r  by się nie ty ło  zdobył) na zebranie

funduszu w ystarczającego na pom nik d la  jak iego  w spół­
obyw atela swego, k tóry  czem śkolw iek się odznaczył. 
D la tego też w N iem czech kw itną  sztuki p iękne; 
snycerze, m alarze, rytow nicy, litografow i", budowniczy, 
w ogóle wszelkiego r  dzaju sztukm istrze nie tylko że 
zna jdu ją  dostateczne u 'rzy m an ie , ale są  także we czci 
i pow ażaniu, gdy tym czasem  u nas ta le n ta  m arn ie ją  
lub zagranicę wynosić się m uszą, by cudzym bogom 
służyć. L ubim y przepych i wystawność w p wozach, 
koniach, libery i, s tro ju , ja d le  i napojach, ale lubow ni- 
ków sztuki policzyć m ożna w K sięstw ie na palcach. 
Może k to  zarzuci, że nam  wprzód s ta ra ć  się należy 
o podn esienie by tu  m ateryalnego, że potem  sztuki sam e 
w ślad  za nim  p o d ąż ą ; odpieiam  atoli zarzut ten  do­
piero co zganionem  m arnotraw stw em , k tóre poskrom ione 
dostateczne pozostaw iłoby w rękach naszych sum y na



W  ubogim  domku m ieszczańskim  zrodzony K łono- 
wicz nie był ni tym  ni owym. K oleje życia jego były 
tak iem i, ja k  tysiąca innych Można je  objąć kilku 
słowy : u rodził się, skończył szkoły, urzędował po m ia­
stach  i um arł, naw et w nędzy, bo w szpitalu. Cóż więc 
wyróżniło go między ludźmi, że im ię jego doszło do 
potom ności, że wiek dziew iętnasty poczuł się do obo­
w iązku w ystaw ienia mu pom nika? Odpowiedź nie trudna.

Szanujem y i poważamy to, co ideałow i naszem u 
odpowiada. D la Polaków  więc przedewszystkiśm  ten  
m ąż w i e l k i m ,  który we wszystkich swych czynach 
i słow ach okazał, że kochał naród i ojczyznę, który 
d la te j m iłości cierpiał naw et. M ieliśm y i m am y Bogu 
dzięki dużo m iłośników ojczyzny, nigdy nam  na nich 
nie zbywano. Gdy trą b a  do boju się odzywa, starych 
i m łodych bez różnicy płci naw et porywa zapał święty, 
gotow iśm y wtedy porzució m a ją te k , żonę i dzieci, 
wszystko co m am y najdroższego. J e s t to cnota nasza 
przyrodzona i ogólna, leży w charakterze naszym, za- 
tśm  m iłośó ta k a  nie daje ty tu łu  do staw iania nam  po­
sągów. A le inna je s t je sz c z e , szczytniejsza daleko 
m iłośó ojczyzny —  miłośó nie chwilowa, nie rozpaczliwa, 
ale ciąg ła , nieustanna, pracow ita, trw a ła  i nie upada­
ją c a  pod żadnym  ciosem 1 Polak w ten  sposób m iłu­
jący  ojczyznę je s t naszym ideałem ; a miłości tś j każdy 
może dać dowody, w każdym stanie, każdym  zawodzie. 
Dopiero ostatn ie la ta  pouczyły nas, że nie porywy egzal­
tow ane wynoszą lub u trzym ują naród na pewnśj wyso­
kości, lecz ciągła praca czyli, co na jedno wychodzi, 
c iąg ła m iłośó ojczyzny.

Odkrycie Zwłok Król;

N ie pam iętam  sprawy, któraby goręcśj zadziałała 
na um ysły i serca, ja k  obecnie w K rakow ie odkryte 
przypadkiem  zwłoki K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o .  I  za­
is te  ważny to  w ypadek dla pokoleń całych, bo po 500 
la tach  wychyla się z grobu czaszka największego z kró­
lów naszych, a biały dzień oświeca koronę, berło- i j a ­
błko królewskie, a świeże ojczyste powietrze po pięciu 
stuleciach znów owiewa króla prawodawcę, a to wszystko 
w tedy, gdy naród obchodzić m a pam iątkę unii Litw y 
z K oroną, której zawiąski za K azim ierza W ielkiego przy­
padły —  i to  wtedy, gdy św iat uczony zabiera się do 
obchodu pięciusetletniój rocznicy nadania S ta tu tu  w W i­
ślicy. Chyba zrządzenie Opatrzności, iż znowu m amy 
kustosza insygniów  koronnych a m odląc się przy zwło­
kach wystawionych w kaplicy Zm artwychwstania, gotu­
jem y się do pogrzebu króla, którego czasy oby nam  jak  
najrychlśj wróciły.

Chcąc wam opowiedzieć-, zkąd przyszliśmy do tak  
szczęśliwego wypadku, który cały kraj nastro ił w jakieś 
dziwne, bo poważne a. rzewne uczucie, wypada m i opo­
wiedzieć rzecz ca łą  a b  o v o ,  a zatem  wskazać i te  usi­
łowania, k tóre ta k  nieprzewidzianym  wypadkiom uwień­
czone zostały.

W  roku 1861 spostrzegł p. Lepkowski, profesor 
archeologii przy tu tejszym  uniwersytecie, rozstępujące 
się m arm urow e płyty  wspaniałego grobowca Kazim ierza 
W ielkiego na W aw elu. Postaw ił tedy w Towarzy­
stwie N aukow óm  Krakowskiem , wniosek restaurow ania 
jak  najrychlejszego grobowca zaleconego sztuką, bo na­
leżącego do arcypięknych monumentów X IV  stulecia. 
Zygm unt A ntoni H elcel, on, który dziełem swojśm o S ta­
tucie W iślickim  nie powiem podniósł i wskrzesił, ale 
u trw alił w narodzie zasługę Kazim ierza W ielkiego, po­
parł wniosek Łepkowskiego a nawet w ystarał się, że 
pierwsze sk ładki z rąk  K aro la  Hoffmanna, znanego akw a­
relisty i h isto ryka w D reźnie na restauracyę pom nika 
wpłynęły. W tedy  wyjeżdżał właśnie p. Łepkowski do 
W ielkopolski, gdzie chcąc p iekącą go myśl urzeczywi-

Jakże wysoko więc cenić w inniśm y człowieka, który 
już przed trzem a wiekam i tym  w arunkom  dzisiejszego 
ideału naszego odpow iadał! Ten w zgląd w łaśnie s ta ł 
się przyczyną wystawienia Klonowiczowi pom nika, bo 
podobnej m iłości był wzorem. A czkolw iek urodzony 
w stanie m ieszczańskim  nie sądził się być wolnym  od 
obowiązków, jak ie  ówczesne praw a szlachcie tylko przy­
znawały. Czując się synem tej ziemi, k tó ra  go zro­
dziła, wszystkie swoje siły umysłowe w ytężał, całego 
od natury danego m u ta len tu  użył na to , by ziem i tś j 
służyć niemi. Pobudzał do m iłości ojczyzny, chwaląc 
p ieśnią piękności i zalety ziem i po lsk iśj; pobudzał do 
poprawy obyczajów, w ystaw iając w jaskraw ych  barw ach 
zepsucie w kradające się do R zeczypospolitej; w ytykał 
wszystkim stanom  bez różnicy, w czćm błądzą, a ja k ie m i 
być powinny; nawoływał do obrony kraju  i zagrożonej 
religii. N ie czynił zaś tego jako  a n o n i m u s ,  nie ude­
rzał z ukrycia, lecz odważnie z m ęską godnością i od­
wagą, z wizyrem niespuszczonym potykał się z wrogiem, 
którego chciał pokonać. Z tąd  poszło owo prześlado­
wanie, co go za życia spotkało, z tąd  poszło owo p a le­
nie książek jego, bo praw da w nich zaw arta za nadto 
w oczy kłuła.

U m arł zapoznany w nędzy i osieroceniu, ale tern 
głośniej dziś sław a jego po całej ziemicy polskiej brzmi.

Szczęśliwe Sulmierzyce, że takiego wydały współ­
obywatela!

S. W .

Chłopów na Wawelu.

stnić, użył pośrednictw a rodziny L ibeltów  do uzyskania 
składek, których znaczną kw otę, bo coś z góry 300 zło- 
z W ielkopolski przywiózł. N astępnie uzyskał ofiary od 
Żydów warszawskich, wreszcie od chłopów z P od ta trza . 
Przyszło _ m u walczyć naw et z oporem kapitu ły  
krakowskićj, k tó ra  nie w ierzyła, iż restau racya w ym a­
gająca znacznych funduszów, drogą składek drobnych 
przyjść może do skutku. Ośm la t ko ła tał, aż zebraw szy 
praw ie tyle, ile na koszta odnowy liczono, uzyskał po­
stanowienie rozpoczęcia roboty pod opieką Tow arzystwa 
Naukowego K rak. P ierw otnie chciał ak t odsłonięcia 
wyrestaurow anego pom nika połączyć z obchodem pię- 
ciusetletniego jubileuszu założenia A kadem ii krakow skićj; 
następnie gdy trudności niedające się przewalczyć me 
pozwoliły na rozpoczęcie roboty w r. 1864, p ragnął zno­
wu teraz dokonać je j na obchód pięciusetletniego nada­
nia S ta tu tu  w W iślicy. Z am iar przyszedł do skutku. 
Towarzystwo Naukowe oddało kierunek restau racy i pp. 
Paw łow i Popielowi, Dr. Żebrawskiem u, Łuszczkiewiczo- 
wi, M atejce i Krom erowi. Sądzono, że król spoczywa 
pod sarkofagiem, a więc zdejm ując 19 m aja  b. r. m ar­
murowe płyty tworzące grobowiec, nie spodziewano się, 
że gruz nalany wapnem, tworzący rdzeń pomnika, m ie ­
ści w sobie zwłoki K azim ierza.

Dnia 14 czerwca b. r. przypadkiem , próbując, czy 
ta  podstaw a sargofagu utrzym a rzeźby, które m iały znowu 
powrócić z pracowni kam ieniarza, zrobiono otwór. M a­
je s ta t koronowanego i groza śm ierci przeraziły obecnych. 
Z m odlitw ą, czcią i przestrachem  niejakim  zam urowano 
grobowiec. P . P opiel zaw iadom ił o tóm  K ap itu łę  k a te­
dralną krakow ską i Towarzystwo N aukow e — przystą­
piono do oględzin. W ezwany do tej czynności p. Łep­
kowski, spisał w obecności zgromadzonych protokół 
z wszelką m ożebną ścisłością znany z 135 numeru 
C z a s u  a pow tarzany we wszystkich dziennikach. Nie 
ruszano niczego, p. M atejko wyrysował tylko głębię 
grobu — zam urowano i opieczętowano przy świadkach. 
Oględzinom tym  dokonanym z głębokiem uszanowaniem,
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z ścisłością nawet pedantyczną, nikt nic zarzucić nie ; 
może. Zaczęto wołać: otwórzcie grób i sprawcie trum ­
nę, zróbcie pogrzeb! — Nalegano na opór p. Popiela, 
który wahał się, czyli wolno wydobyć zwłoki królewskie. 
Domagano się energicznie, wołając: zamknęliście ta jem ­
nicę w grobie, która wam ciekawość ludzka rozsadzi! 
Postanowił więc p. Popiel, rządowy konserwator zabytków 
pomnikowych, oddać decyzya Biskupowi i Kapitule katedral- 
nśj krakowskiej, tej opiekunce grobów królewskich, która je  
pod strażą swoją ośm wieków chowała. Zdecydowano 
się na uroczyste wyjęcie zwłok, aby je  w nową trum nę 
przełożyć i uczcić pogrzebem Stało się to w obecno­
ści świetnego zgromadzenia powołanych do tych urzę­
dowych czynności dnia 21 czerwca b. r. — czego pro­
tokół ogłosił C z a s  w nr. 140, a zanim wszystkie po­
wtórzyły dzienniki Czynności tćj dokonano z całą skru­
pulatnością, powagą i religijnym obrzędem. Doktór med. 
Kozubowski, profesor anatomii w uniwersytecie Jag ie- 
loiiskim, wyjmował kości i wszystko co w grobie było, 
podając je  w obec kapituły, posłów i reprezentancyi 
Towarzystwa Naukowego przez ręce p. Józefa Szujskiego, 
hr. Stanisława Tarnowskiego i Jana  M atejki, księdzu 
kustoszowi skarbca katedry, Sylwestrowi Grzybowskiemu.
P. Łepkowski wezwany przez kapitułę, spisywał proto­
kół. Jakkolwiek czynność taka ściśle urzędowa nie mo­
gła się odbywać w obec publiczności, przecież trudno 
było zgromadzonym w kościele wzbronić udziału w jej 
odbywaniu a więc otwarto drzwi opierzenia grobowca, 
pozwolono patrzeć, a nawet konserwator p. Popiel ko­
ronę, perły, jabłko świata, ostrogi i pierścień okazał 
ludowi. Insygnia koronne oddano pod straż księdzu 
kustoszowi katedry. Odniesiono je  na śrebrnych tacach 
do kaplicy Wazów; Oprócz kapituły i posłów pp. Zy- 
blikiewicza, Chrzanowskiego, Tarnowskiego, prezesa 
M ajera, nadto hr. Andrzej Zamojski, hr. P io tr Mo­
szyński i członkowie komisyi restauracyi ek-kortowali te 
drogie skarby. Lud rozstępowa! się, klękając. Insy­
gnia złożono na wezgłowiu. Za niemi zam kniętą trumnę, 
z czterech zwyczajnych desek zbitą, nieśli kanonicy i co 
przedniejsi z obecnych. Każdy chciał się dotknąć tych 
drogich szczątków, więc ręce kładziono na wieko. P o­
wolny pochód przy śpiewie D e p r o f u n d i s ,  stanął 
przed katafalkiem w kaplicy Wazów, gdzie wśród świateł 
złożono zwłoki W ielkiego króla. Gdy łkanie z nutą 
S a l v e  R e g i n a  łączyło się w rzewną modlitwę, pp. 
Popiel i Łepkowski dopełniali aktu opieczętowania 
trumuy i wezwania wszystkich przytomnych na św iad­
ków tśj istotnie ściśłój skrupulatności, z jak ą  czynność 
całą przeprowadzono. I  stoją na Wawelu zwłoki K a­
zimierza! Zdawałoby się teraz, że wszelki chałas ustać 
powinien w mieście, że bębny, tiąby  i muzyki umilknąć 
powinnny, że dziennikarstwo zajmie się podniesieniem 
ogółu w uczuciu poważnem, jakiego potrzebuje chwila 
nowego pogrzebu. Zdawałoby się, że szpalty dzienników 
przepełnią się przypomnieniem zasług Kazimierza W iel­
kiego że pogrzeb ten stanie się świadomą wejwszystkich w ar­
stwach narodu uroczystością jubileuszu, pięćsetlecia na­
dania S tatutu Wiślickiego i trzechwiekowej rocznicy Unii 
Lubelskiój. Tymczasem inaczćj się stało.

K r a j o w i  zdawało się, że redakcya C z a s u  była 
zaproszona do uczestnictwa aktowi a jej członków po­
minięto. Z tąd spór namiętny, waśń osobista, spieranie 
się wzajemne a dowodzenie, że akt nie był dość form al­
ny dla tego, że w opierzeniu około pomnika parę łokci 
przestrzeni mającćm, nie stanęły instytucye, reprezen- 
tacye, redakcye i lud wiejski. Wszczął się spór i na­
gabywania urządzającej akt Kapituły katedralnśj, czemu 
do czynności wyjmowania zwłok, do aktu ściśle urzędo­
wego nie wezwała całego narodu. Rozdrażnieni polemicy 
zapomnieli, że nigdzie na świecie z aktów takich nie 
robią manifestacyi — że manifestacyą może być po­
grzeb ty lk o ; zapomniano, że sarkofagu i grobu nie m o­
żna wynieść w szczere pole, a opierzenie osłaniające gro­

bowiec oparte na węgarach, na których zawieszony 
w powietrzu ogromny kamienny baldachim ; zapomnia­
no, że na 4 łokciach kwadratowych reprezentacji po­
mieścić nie można. Zaciętość polemiki doszła tak daleko, 
iż K r a j  oświadczał, że akt ten cichaczem zrobiony, zaś 
obrządek religijny wydał mu się poszukiwaniem arehe- 
ologicznem. Na konserwatora p. Popiela powstano za­
cięcie, chociaż nie on, ale K apituła katedralna czynno­
ścią tą  kierowała. Ukazał się też p r o t e s t  przeciwko 
r o z s z a r p a n i u  pam iątek z grobowca. A kt rozesłano 
po Galicyi do podpisów. Spierano się, kłócono, chociaż 
nikt się nie pytał, kto i co rozszarpał, kto i co brać 
stam tąd  zamyśla. Powodem do tego protestu była na­
stępująca okoliczność.

K apituła katedralna zawezwała dnia 21 czerwca 
r. b. tych panów świeckich, którzy byli powołani do 
uczestniczenia w przełożeniu zwłok do trumny, aby oświad­
czyli, ażali obyczajem przyjętym powszechnie nie go­
dziło się pierścienia przenieść do skarbca katedralnego, 
który począwszy od pierwotnego berła królów naszych 
tyle drogich nam pam iątek przechował? Jesteśm y do­
brze poinformowani, więc z wszelką pewnością powiedzieć 
możemy, że hr. Moszyński, poseł Chrzanowski i pan 
Józef Łepkowski byli za zostawieniem w grobie wszy­
stkiego, nie życząc, aby cośkolwiek ztam tąd do skarbu 
1 rzeaiesionem zostało.

Pan Łepkowski mówił prawie tem i słowy: „Któż 
nam zaręczy, że ten pierścień nie będący sygnetem kró­
lewskim, ale raczój pierścionkiem, pozwalający się do­
myślać, że go pam iątka na królewskim palcu zostawiła, 
nie jest za ęczynnym Kazimierza z Aldoną, a zatem 
symbolem pierwszego związku Litwy z Koroną, który 
pierwej miłość spełniła, zanim go Zygmunt August 
aktem  Unii Lubelskićj zatwierdził? ‘ —  Któż nam za­
ręczy, że umierając, król nie prosił, aby przy nim ta  
pam iątka została? Jeśli tedy rozum nie m a nic prze­
ciw temu, aby ów pierścionek żył dla narodu w skarbcu 
katedry, to uczucie nakazuje mi głosować za pozosta­
wieniem go w trum nie wraz z wszystkiem, co znaleziono 
w grobie.'1 "

Na te słowa p. Łepkowskiego ślicznie odpowiedział 
p. Matejko w następującą m yśl: „ I mnie przeczucie 
każe wierzyć, że to pam iątka, a jeśli rzeczywiście tśm  
ogniwkiem symbolizować się ma połącznie Litwy z K o­
roną w sercu W ielkiego Króla, to zaiste niech ten pier­
ścień zaślubia przeszłość z przyszłością, niech wyjdzie 
z grobu, aby miłość rodził. Obawiam się, byśmy zada- 
leko nie zaszli w tym konserwatyzmie, co nawet i to 
do trumny chce zagrzebać, co żyć i życie rodzić powinno 1 
Radzę wam. panowie, abyście pam iętali, że to ogniwo 
miłości zakute ankrami grobowca na dnie jego na całe 
stulecia zagrzebiecie w m artw otę!"

P. Szujski podzielił zdanie M atejki, a prezes Majer, 
dowodząc, jak  wielką wartość m ają dla narodu pamiątki, 
gdy z nich tajem nicza siła udzielać się może tym, co 
je  oglądają, głosował za przeniesieniem pierścienia do 
skarbca, a pragnął, aby 2 guziki (z dziesięciu znale­
zionych) oddać do muzeum Towarzystwa Naukowego. 
P rałaci nie przeczyli w zasadzie wnioskom dowodzącym 
potrzeby nie zagrzebywania wszystkiego w grobie — 
GW.-zem napomykali, że i relikwie świętych oddają się 
żywym, a to czci dla nich nie umniejsza. O ile wi my. 
byliby zezwolili nawet na to , aby berło umieścić 
w skarbcu obok włóczni świętego Maurycego, tego sym- 
bola władzy oddanego przez O ttona Chrobremu, przecież 
decyzyą zostawili sobie. Tymczasem ów p r o t e s t  prze­
ciwko wyjmowaniu z grobu czegokolwiek, nazywający 
krok. tak i z b r o d n i ą ,  a twierdzący, iż nie ma rozumu, 
wiary i miłości ojczyzny, kto cokolwiek z grobu 
tego wyjąć zamierza, sprawił, iż członkowie kapituły 
na sesyi dnia 24 b. m. zadecydowali wszystko w tru ­
mnie zagrzebać.

Kraków, 24 czerwca. W incenty S.
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Szkoła Ukraińska i Bogdan Zaleski.
S z k i c  l i t e r a c k i  

przez J. K.
(C iąg  dalszy.)

P ojęc ia  o szkole i piśm iennictwie rozm aitem i czasy 
rozm aitym  ulegały zmianom i podług tego krytycy to 
żadnej w naszej literatu rze znad nie chcieli szkoły, to 
znowu wszystkich i wszystko aż do zbytku silili się 
uk ładać 'W  pojedyncze szkoły, jak  w pudełka. Ja k  wszę­
dzie, nie um iano i tu ta j znaleść pośredniej drogi. 
Przyczyna tego leży właśnie w niestałej i niejasnej 
definicyi pojęcia szkoły, a raczśj w pojmowaniu jej ana- 
logicznśm  do pojęcia szkoły w innych sztukach pię­
knych. Szkoła w piśm iennictw ie a szkoła w m alarstw ie 
n. p ., najm niejszego ze sobą nie m ają  pokrewieństwa. 
T u przeważą pierw iastek m ateryalny, to je s t  f o r m a ,  
tam  pierw iastek  duchowy, t. j .  i d e a .  Idea sama, 
jako  ta k a  jed n ą  je s t ;  dążenie do jej wcielenia rozłożyć 
ato li m ożna na rozm aite prom ienie działalności. P ro ­
m ienie te , osobno i sam oistnie działające w pewnym 
przecież, a jasno określonym celu zbiegają się, zbiegłszy 
uzupełn ia ją  się wzajemnie, uzupełniwszy, jako  skoń­
czona i określona całość w ystępują. K ilku poetów ra­
zem dąży do artystycznego od tw orzenia, wcielenia 
jednej i tej samój myśli ale chociaż tendencya ich 
jedna , każdy inną działania obiera drogę i każdy na 
swej drodze cel wspólny osiągnąć może.

Drogi ich, pieśni, k tórem i naród obdarzyli, schodzą 
i zlew ają się wtedy w jednę harm onijną całość, tworząc 
jeden  i ten sam  kierunek. Jeże li kierunek tak  uformo­
wany posiada nadto w łonie swojćm pierw iastek kry- 
tyczno-estetyczny, uosobiony w osobnym talencie, to 
pierw iastek ten stanowi węzeł i spójnią pojedyóczych 
części i nadaje k i  rankowi całem u znamię i charakter 
szkoły. Myśl więc kładzie podwaliny szkoły w piśm ien­
nictw ie, form a — nigdy.

Cóżbyśmy orzekli o krytyku, któryby wszystkich 
piszą ych sonety zaliczył do szkoły P etrark i, wszystkich 
piszących te rcety  łub stance do szkoły D anta lub T or- 
q u a ta  T assa. A  jednak  autorow i niniejszej rozprawy 
zdarzyło się pokilkakrotnie spotykać podobne, chociaż 
może nie tak  jaskraw o paradoksalne zdania. Ale i nie 
w każdym  czysto duchowym kierunku można mówić
0 szkole. 1’oeta —  geniusz kilku wielkiemi rzutam i po­
tężną uplastycznił ideę, olśnił je j blaskiem  cały naród 
— w nim  kilku pośledniejszych zdolności poetów, którzy 

to , co m istrz posągowo wypowiedział, rozprowadzić s ta ­
ra ją  się. I  znaleźli się tacy, co litera tu rę  naszą zbo- 
gacić chcieli szkołą Mickiewicza, Krasińskiego i t .  d. 
Czy to  szkoła? —  N ie, to  w arsztat raczej, którym 
mniej lub więcej zręczni robotnicy ze wspaniałego 
m arm urow ego posągu tuzinam i tw orzą gipsowe odlewy. 
J e s t  naś ladow nic tw o , nie m a szkoły. W  ideach 
wielkich, w strząsających ludzkością, w ludzie i jego 
pieśni są  zarodki szkoły, w indywidualności jednego 
gieniuszu —  nigdy. Bo on dla tego gieniuszem, że 
wr.tz z ideą  sw ą rzucił w świat alfę i omegę jej roz­
woju, że j ą  w sobie skrystalizow ał i jako piękną ealość 
z siebie wydobył, szkoła natom iast przedstaw ia nam  się 
r-aezej w postaci żniwowego z kłosów wieńca, w którym 
każdy kłos inny, a każdy mówi to  samo.

Lucyan Siem ieński, trzym ający teraz berło krytyki, 
nie uznaje w litera tu rze  naszój żadnej szkoły; szkoda 
tylko, iż powodów tego nieuznania nie podaje, bo zapa­
tryw ania się tego znakom itego męża tak  wysoko kry­
tycznym obdarzonego zmysłem, najpewniej przyczynićby 
się mogły do ostatecznego wyświecenia py tan ia : M amy- 
li szkoły, lub nie m am y ich? — Szkoły dokum entują 
bogactwo lite ra tu ry  —  czemuż ich jej odmawiać. P o ­
wody, dla których to  Siem ieński czyni, muszą być ważne
1 przekonywające — nie śm iem  o tem  w ątp ić; nie

znając ich, nie m ogę z nich korzystać, pragnąłbym  tylko 
wywindykować rehab ilitacyą jednej szkoły, t. j .  szkoły 
ukraińskiej. Ona jedyna może wszystkim  szkoły odpo­
wiada warunkom. K rytycy dawno się już zgodzili na to , 
iż Malczewski i jego Mary a reprezen tu ją U krainę szla­
checką, Goszczyński Zam kiem  K aniow skim  wyśpiewał 
U krainę hajdam acką, Zaleski przy ją ł na siebie odtw o­
rzenie Ukrainy historycznej i ubarw ił swój kierunek 
oprócz tego U krainą fan tastyczną Rusałek. Zupełnie 
to  odmienne drogi, lecz wzięte razem  kierunki tych 
poetów przedstaw iają jednę tylko U krainę. W  tem  
ukształtow aniu padło M ichałowi G rabow skiem u za­
szczytne zadanie być ogniwem i spójnią tego łańcucha —  
krytykiem , a po za pierwszym zastępem  snu ją się dalsi 
przedstawiciele, Tom asz Padura, A lexander Groza, T o­
masz Olizarowski i inni. Tak ukonstytuow ana szkoła 
ukraińska zaję ła  od razu zaszczytne m iejsce w lite ra ­
tu rze narodowej, a za ję ła  je  tak  z powodu dzielności 
do j e j  składu wchodzących śpiewaków, ja k  dla uk ra­
ińskiej, ludowej tendencyi.

Polak m iłość gorącą, k tó rą  cały swój kraj obej­
m uje, przenosi w szczególności do jednej je j części, do 
rodzinnego zakątka. Mickiewicz najchętniej przebywa 
w Litwie, w każdym prawie obrazie m aluje nam  Litw ę, 
wszystkie jego utwory oddychają powietrzem  litew skiem , 
płaczą i tęsknią za L itw ą, jak  za utraconym rajem . 
Lenartowicz, choć cały lud polski ukochał m iłością ojca 
i z równym ta len tem  kreśli obrazy z każdej kraju  dziel­
nicy, najchętniej jednak  zwraca się ku Mazowszu, ko­
lebce swej młodości, po m istrzow sku m aluje charak ter 
M azura, a pożycie i obyczaje jego w czarowne poezyi 
ubiera szaty.

U kraina przed wszystkiem i innem i dzielnicami 
Polski najżyźniejszem i dla poezyi szczyci się niwy. 
Usposobiły j ą  do tego tak  położenie geograficzne 
i w związku z niem będąca historyczna przeszłość tś j 
kraju części, jak  charak ter m ieszkańców bez skazy za­
chowany, a którem u cała P olska ożywczych dostarczała 
pierwiastków. N ie dziw przeto, iż U kraina ty lu  spło­
dziła wieszczów, nie dziw i to, iż śp iew ając swój kątek  
rodzinny najulubieńszym i są w kraju. Jakaż  bo też 
piękna ta  ich U kraina. My wszyscy, którzyśm y j ą  tylko 
z dumek Bogdana naszą duszą pojęli i w wyobraźni 
odtworzyli, wzdychamy do niej ja k  W łoch do Neapolu, 
(raz widzieć i umrzeć) lub m ierzym y uczucia nasze 
na skalę uczuć wielkiego Juliusza, którem u po długich 
latach tu łactw a wspomnienie U krainy wywołało jeszcze 
ten szczytny na u sta  wykrzyknik:

„B oże! k to  ciebie n ie czul w U k ra in y  
B łęk itnych  polach, gdzie ta k  sm ętno  duszy,
K iedy p rzeleci przez w szy stk ie  rów niny  
Z hym nem  w iatrzanym , g d y  sk rzyd łam i ruszy  
P roch  zakrw aw ionej przez T a ta ró w  g liny !
W  popiołach  zło te  słońce zaw ieruszy —
Z am gli, zczerw ieni i w n ieb ie  za trzym a 
Ja k  czarną tarczę  z krw aw em i oczym a.“

Nie mniej od natury  w płynęła na tę  poetycką 
płodność Ukrainy historya i jak  już nadm ieniłem  w związku 
z nią będący charakter U kraińca. U kraina, niegdyś część 
Rzeczypospolitej, dużo jej napędzała kłopotów, a częstemi 
rokoszami zam ącała spokój wspólnej m atk i ojczyzny. 
Lud zamieszkujący U krainę nosi w szystkie cechy zna­
mionujące charak ter Słowian, tkliw y, uczuciowy, poe­
tyczny, je s t przytem  nam iętny, burzliwy, a gdy go się 
podburzy, nie zważający choćby na najświętsze prawo 
natury.
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Ukrainiec kocha Polskę i chętn:e pod jej zostawał 
opieką; ale uciskany przez starostów i magnatów pol­
skich, nie mogąc znaleźć sprawiedliwości na łonie wiecznie 
kłócącej się Rzeczypospolitej, często podnosił na nią 
rękę i lacką krwią hojnie chrzcił stepy swej Ukrainy. 
Bunty te, jako tśż i bliższe do nich powody, nie wcho­
dzą w zakres wyznaczony niniejszemu studyum, wspo­
mniałem o nich tylko, aby przypomnieć stósunek Ukrainy 
do Polski, o ile tenże wpłynął na ukształtowanie cha­
rakteru Ukraińca. Częste napady Tatarów  posłużyły 
także Ukrainie do tego rozwoju. „Gdzie zmiany poli­
tyczne,“ powiada Jan  Majorkiewicz, „pociągały za sobą 
zmiany stosunków towarzyskich, a przynajmniej były 
w związku z tem i ostatniem i, tam  lud czuł dzieje ogółu, 
historyą i dum ał o niśj, dum ał o swojśj doli, jak  na

Ukrainie, Rusi Południowej, gdzie dla tego najwięcej 
pieśni historycznych się przechowało.'1 D otąd M ajor­
kiewicz. Śliczne te pieśni pozbierali skrzętni zbieracze 
i podzielili się niemi z całym narodem, w epoce prze­
cież, o której mówiliśmy, zupełnej było potrzeba w umy­
słach i społeczeństwie reformy, zanim proste te dźwięki 
mogły znaleść miejsce w literaturze narodowej. Reformą 
tą  było zwycięstwo romantyków. Ono to ułatw iło Go­
szczyńskiemu wystąpienie z Zamkiem Kaniowskim pier­
wszym objawem nowo się zawiązującej szkoły ukraiń­
skiej. O utworze tym znajdziemy niżej, chociaż pobieżnie 
tylko, sposobność mówienia, a przechodzimy teraz 
w szczególności do największego szkoły ukraińskiej 
piewcy, przedstawiciela i że się tak  wyrażę, wodza, J ó ­
zefa Bogdana Zaleskiego. (Ciąg dalszy nast.)

ROZMAITOŚCI.
Trzcchsetletnln rocznica Unii Lubelskiej.

W  sprawie te ; zrobił we Lwowie_ kom itet, zajm ujący się 
przygotowaniem  uroczystości, k tó ra  ma się odbyć 12 sierpnia, krok 
bardzo ważny. Postanow ił on na  pam iątkę rocznicy u s y p a ć  n a  
s z c z y c i e  g ó r y  z a m k o w e j  m o g i ł ę  c z y l i  k o p i e c .  Z tego 
powodu w niósł dnia 21 czerwca przewodniczący kom itetu , poseł 
S m o l k a ,  podanie do rady m iasta Lwowa. Pod koniec podania

°Zy „&iech się wzniesie pomnik wspaniały łącznością we wspól- 
nćj, wzniosłej i patryotycznćj m yśli i milos'ci usypany, który  du­
chem założycieli, in tencyą pracowników i sym patyą pokoleń na­
rodu, formą i m ateryałem  przetrw a wszystkie burze społeczne 
i burze żywiołów, przetrw a wieki, przetrw a tylowiekowe piram idy 
egipskie, które jako dzieło despotyzmu Faraonów  wzniesione po­
tem , krw ią i łzam i kroci niewolników rozsypią się w gruzy._ N iech 
kopiec lwowski pozostanie po wieczne czasy tak  w rzeczywistości, 
jako też w dziejach i tradycyi ludów pomnikiem najw spanialszym , 
usypanym  dobrowolną, nieprzymusową i n iep ła tn ą  pracą współ­
wyznawców w iary: b raterstw a, wolności i równości w obec Boga 
i prawa. Niech pokolenie całe zajmie się tą  pracą i wychowa 
się, przykładając rękę do wzniosłego pomnika narodowego, w wie­
rze zasad, których tenże będzie widomym symbolem.

I. Upraszam  przeto, ażeby prześw ietna rada raczy ła : przy­
zwolić na  usypanie w intencyi zwyż wykazanej kopca czyli mo­
g iły  na szczycie W ysokiego Zam ku w m iejscu wskazanem

II. Polecić urzędowi budowniczemu m iasta, ażeby zdjął p lan  
miejscowości, sprawdził daty  powyżej podane i złożył spraw ę pod 
względem wykonalności i co do p unk tu  kosztów.

I I I .  Polecić urzędowi budowniczemu, aby przystępu jąc  do 
te j czyności zawezwał mnie do w spółudziału , pragnę bowiem na 
m iejscu wytłómaczyć moję m yśl pod względem  szczegółów, wy­
m agających dokładniejszego, niż tu  skreśliłem , wytłóm aczenia“ .

_____________ Podp. Smolka.

Teatr Krakowski w Poznaniu.
W  zeszły w torek odegrano na scenie tu te jszej na_ dochód 

a rty s ty  pana F o l i k s a  B e n d y :  B o m y  p o l s k i e ,  c z y l i  C ó r k ę  
M i e c z n i k a ,  d ram at w 5 aktach  napisany przez M a j e r a n o w -  
s k i e g o  z m uzyką p. H o f f m a n a .  D ram at ten osnuty je s t  na 
znanym poemacie M a r y i  M a l c z e w s k i e g o .  Jakakolw iek może 
wypaść krytyka na przerobienie tego klasycznego poem atu na 
dram at, przyznać należy, że na  scenie robi on wcale nie złe wraże­
nie. Akcya rozwija się bardzo szybko, charaktery pojedyncze są 
w ybitnie nakreślone. P . M ajeranowski odstąpił o ty le  od poe­
m atu  Malczewskiego, że główną sprężyną całej in try g i nie_ uczy­
nił dumnego księcia W ojewodę, ale jego koniuszego, p. W ilczka. 
W ilczek, rozkochany w nadobnej córce Miecznika, korzysta z_ nie­
chęci i zaciętości wojewody i nie w strzym uje się przed żadną 
zbrodnią, ażeby przeszkodzić ślubnem u zwiąskowi księcia W acława 
z M aryą, a gdy to  mu się nie udaje, ażeby wywrzeć swoją zemstę. 
C harakter jego, szatańskiem i nakreślony rysam i, oddał p . B e n d a  
znakomicie. D ram at ten  zapowiadający w swem zawiązaniu 
liczne ofiary, kończy się nad  wszelkie spodziewanie bardzo szczę­
śliwie a naw et wesoło, bo i dum ny Wojewoda pogodził się 
z starym  Miecznikiem, i młody Seweryn Trzaskowski odzyskał 
mowę, i M arya nie została utopioną, ale z zamurowanego wię­
zienia” uwolnioną i oddaną uszczęśliwionemu W acławowi, — je ­
dyny W ilczek pada ofiarą, ścięty z rozkazu W ojewody. Gra a r­
tystów  była bez różnicy doskonałą i zyskała słusznie huczne 
oklaski przepełnionego teatru .

N a benefis p. W i n c e n t e g o  R a p a c k i e g o ,  który  w tych 
dniach nastąp i, odegranym będzie dram at pod ty tu łem  C z ło  w i e k  
Ś m i e c h u  opracowany w 8 obrazach przez samego artystę  na 
t le  rom ansu W iktora H ugo: L’h o m m e  ą u i  r i t .  W ro li ty tu ­
łowej występować będzie p. E a p a c k i ,  autor dram atu. N ie je s tto  
pierw sza praca literacka utalentow anego artysty. Oprócz powyż­

szej napisał już  p. K a p a c k i  dram at N ę d z n i c y  na  tle  rom ansu 
W iktora  Hugo tegoż samego ty tu łu , i kom edyą: S y n o w i e  P a n a  
C z e ś n i k a  osnutą na  Gawędach W ójcickiego. * * *

]Vapl§ na |iomnlku S. Hlonowlcza (Zob. str. 220) 
brzm i na  stronie przodkowej następnie:

SEBASTIANOWI FABIANOW I KLONOWICZOWI
Z I O M K O W I E

STARANIEM
TOW . PR Z Y J. NAUK PO ZNAŃSKIEGO 

R. 1862.
N a stronie ty ln e j :

UR. W  SULM IERZYCACH B. 1551.
UMARŁ W  L U B L IN IE  R. 1608.

P raw ą stronę zdobi napis:
V IC T O R IA  DEORUM;

ROXOLANIA
lew ą:

W O R EK  JU DASZÓ W  
F L IS .

Szarada.
P i e r w s z a  i t r z e c i a ,  gdy pan w uniesieniu 
Dociera słudze swem doniosłem słowem ;
D r u g a  i t r z e c i a  w zbożowem znaczeniu; 
D r u g a  wądołem, albo jak im  rowem ; 
W s z y s t k o  narzędziem, aż się serce śmieje, 
K iedy głos słodki w około rozleje.

(Rozwiązanie szarady w n r. 26/. hwbtin.)

Wiadomości literackie.
Z początkiem  lipca r. b. wychodzić będzie czasopismo illu - 

strow ane dla ludu  w Krakowie 1 i 16 każdego m iesiąca, pod ty ­
tu łem  W ŁO ŚC IA N IN  w miejsce dotychczasowych N o w i n  
z Ś w i a t a .  W ŁO ŚC IA N IN  zawierać będzie:

Pow ieści i poezye dla ludu. Rozprawki z h isto ry i polskiej, 
popularnie skreślone. W skazówki dla gospodarzy. Kronikę wy­
darzeń. Rozprawy treśc i m oralnej. Rozmowy. U stępy z nauk 
przyrodniczych. W ykaz książek ludowych. W spom nienia naro­
dowe; słowem wszystko, czego lud  nasz najbardziej potrzebuje.— 
Obok tego w osobnym dodatku dołączać się będzie stosowne in- 
seraty  za opłatą 4 centów od w iersza, z dodaniem  należytości 
stemplowej po 30 centów, za każdorazowe umieszczenie. P ren u ­
m erata  wynosi: rocznie 3 złr. lub 2 ta la ry . Półrocznie 1 złr. 50 
c. lub  1 ta l.

Pism o to dla ludu  m ające wychodzić pod gorliw ą redakcyą 
pana C z e s ł a w a  P i e n i ą ż k a  zasługuje na  uwzględnienie ludu  
naszego, d la tego polecamy je  jak  najusiln iej nie ty lko ludowi 
naszemu, ale w szystkim  tym , k tórych ośw iata ludu polskiego bli- 
żćj obchodzi.

PU SZ K A  DO L I S T Ó W .
P anu N ow . w M i k s t .  Dziękujemy za nadesłane. Zamieścimy w najb liż­

szych num erach. — P anu A. J . w  K o m o r ,  pod B r o d n .  W cale dobre. — Panu 
T. F a l .  w B r u k s . :  Oczekujemy z niecierpliw ością.
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